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ARCHIWUM X

Złodziejska 
gra

O godzinie 18 było już ciemno. Tego 
grudniowego popołudnia do agencji 
PKO przy ul. Kurpińskiego w Tychach 
wszedł mężczyzna z mocno nasuniętą 
na czoło czapką. Podniesiony kołnierz 
zakrywał mu prawie całą twarz. W po-
mieszczeniu była tylko kasjerka...

P odszedł do okienka i w szparę między 
szybą a ladą wsunął coś, co przypomi-

nało lufę pistoletu.
– Dawaj pieniądze – powiedział do ko-

biety.
Niemal natychmiast nacisnęła na „cichy 

alarm”, jednak wolała nie dyskutować i wy-
dała pieniądze. Wziął banknoty i uciekł, za-
nim przyjechała ochrona.

To znowu ja!
Niespełna miesiąc później, w drzwiach 

tej samej agencji pojawił się identycznie 
ubrany młody człowiek. Tym razem kołnierz 
nieco opadł i było widać zaczerwienione 
od mrozu policzki. Mężczyzna musiał jakiś 
czas stać na dworze i obserwować agencję. 
Kiedy opuścili ją klienci – wszedł.

– To znowu ja. Dawaj pieniądze! – 
krzyknął.

W ręce znów trzymał przedmiot wyglą-
dający jak broń. Zabrał pieniądze, ale kiedy 
wybiegał z pomieszczenia, zgubił banknot 
dwudziestozłotowy.

Nie było wątpliwości, że tych dwóch 
napadów dokonał ten sam mężczyzna, 
tym bardziej, że kilka dni później chciał 
okraść kolejną agencję PKO – przy ul. Wy-
szyńskiego – a potem aptekę przy ul. El-
fów. Były także inne napady, których mógł 
dokonać ten sam człowiek, słowem – kil-
ka laty temu, na właścicieli tyskich agen-
cji, kantorów, a także sklepów, padł strach. 
Bo Roman Z. przez wiele tygodni był nie-
uchwytny. Nie trzeba wiele, by plotka o nie-
bezpiecznym przestępcy urosła do rozmia-
rów koszmaru.

Tupeciarz
Łupem Romana Z. padło ok. 10 tysięcy 

złotych. Biorąc pod uwagę sposób, w jaki do-
konywał kradzieży, uznać go trzeba za jedne-
go z najbardziej zuchwałych, żeby nie powie-
dzieć bezczelnych złodziei, z jakimi miała 
do czynienia tyska policja. Nie był zbyt in-
teligentny czy pomysłowy, ale nie sposób 
odmówić mu wielkiego tupetu. Wchodził 
z imitacją pistoletu do pomieszczenia agen-
cji, żądał pieniędzy i wychodził jakby ni-
gdy nic. A do tego, dwukrotnie odwiedził 
to samo miejsce...

Z kolegą?
Każdy kolejny udany napad jeszcze bar-

dziej rozzuchwalał złodzieja, który jednak 
zapomniał, że im więcej było napadów, tym 
więcej policja zebrała dowodów i poszlak. 
Banknot, który zgubił, bardzo pomógł po-
licji. W końcu zatrzymano 22-letniego Ro-
mana Z., który został oskarżony o dokona-
nie co najmniej pięciu napadów w mieście, 
o kilka innych był podejrzany.

Choć do agencji wchodził sam, wiele 
wskazywało na to, że miał wspólnika. Dru-
gi mężczyzna, którego personaliów nie uda-
ło się ustalić, miał czekać na Romana Z. 
w samochodzie. Po wyjściu z agencji przy 
ul. Kurpińskiego, złodziej dwukrotnie ucie-
kał w prawo, w kierunku ul. Stoczniowców 
i właśnie tutaj pies policyjny tracił ślad, jakby 
przy tej ulicy parkował samochód, w którym 
ktoś czekał na Romana Z. lub którym sam 
odjeżdżał.

Nauczka
Złodziejska gra Romana Z. przyniosła 

jednak zgoła nieoczekiwany skutek. Wła-
ściciele tyskich agencji i sklepów postano-
wili zainwestować niemałe środki w lep-
szą ochronę pomieszczeń. Zamontowano 
dodatkowe zabezpieczenia, kamery, które 
mogą szybciej zidentyfikować potencjalnych 
sprawców. Zrzeszyli się także w ogólnopol-
skim stowarzyszeniu i wymieniają między 
sobą informacjami jak najlepiej strzec swoje 
placówki.
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Maciej Pieprzyca. Tyszanin – wycho-
wał się w naszym mieście, na waga-
ry chodził na dopołudniowe seanse 
w nieistniejącym już kinie ,,Halka”, 
dzisiaj odwiedza tutaj swoją rodzinę. 
Dziennikarz – skończył studia dzien-
nikarskie, pracował w gazecie, autor 
filmów dokumentalnych. Scenarzy-
sta – jest autorem lub współtwórcą 
większości scenariuszy swoich fil-
mów i spektakli. Reżyser – w branży 
od 14 lat, ale nagrodę za debiut zdobył 
w tym roku, mając... 44 lata.

TT: Na tegorocznym festiwalu filmo-
wym w Gdyni dostał pan nagrodę 
za film „Drzazgi”. Niektórych zdziwiła 
kategoria – debiut filmowy.
MP: To wcale nie jest takie paradoksalne, jak 
się może wydawać. Przez ostatnie kilkanaście 
lat w polskiej kinematografii nie działo się 
najlepiej – kiedy w 2001 roku byłem po raz 
pierwszy na festiwalu w Gdyni, mój film te-
lewizyjny „Inferno” był oceniany w tej samej 
kategorii, co filmy kinowe i te nazywane dzi-
siaj „offowymi”. Teraz sytuacja jest bardziej 
normalna, bo w konkursie były tylko filmy 
kinowe.
Z drugiej strony moja biografia jest pokręco-
na. Jestem w branży od 14 lat, mam na kon-
cie trzy filmy telewizyjne (z dwoma z nich 
byłem w Gdyni), pięć teatrów telewizji, filmy 
dokumentalne, odcinki różnych seriali. Ale 
cały czas nie miałem na koncie tego, co jest 
najważniejsze dla reżysera: pełnometrażo-
wego filmu fabularnego. I to właśnie za de-
biut w pełnometrażowym filmie kinowym 
dostałem nagrodę. Szkoda, że nie wcześniej, 
ale tak jak powiedziałem odbierając laury – 
lepiej późno niż wcale. Trzy nagrody na te-
gorocznym festiwalu (nagrodę dostała jesz-
cze Karolina Piechota za debiut aktorski 
i za montaż Leszek Starzyński), w tak silnej 
konkurencji, to ogromny sukces naszego 
skromnego filmu.

„Drzazgi” udało się nakręcić dopiero 
za trzecim podejściem...
Po moim debiucie telewizyjnym, czyli filmie 
„Inferno”, który powstał w 2000 roku, była 
szansa, żeby zrobić pełnometrażowy film 
kinowy. W 2002 roku powstał scenariusz, 
a rok później został on nagrodzony w pre-
stiżowym konkursie Hartley-Merrill. Miał 
być realizowany i w 2003, i w 2004 roku. Za-
wsze, kiedy byliśmy gotowi do zdjęć, realiza-
cja była wstrzymywana. Jeżeli film czeka dłu-
żej niż dwa lata, istnieje duże ryzyko, że się 
nie uda – temat się starzeje, reżyser i świat się 
zmieniają… Scenariusz „Drzazg” pewnie nie 
jest już tak oryginalny, jak sześć lat temu, ale 
film przebił się zaskakująco dobrze – mimo 
że miał najmniejszy budżet ze wszystkich 
konkursowych produkcji. Pewnie gdybym 
pokazał ten film w 2004 roku, moje życie wy-
glądałoby inaczej – byłbym już po drugim, 
trzecim filmie… Zawsze najtrudniej jest de-
biutować.

Najpierw trzeba wyrobić sobie wizy-
tówkę. Potem podobno jest łatwiej…
Jeżeli pierwszy film zostanie uznany 
za dobry pod względem warsztatowym, 
to zwiększy się zaufanie do reżysera, a już 
znakomicie jest, jeżeli przy okazji pojawią 
się nagrody. Ale jest też druga strona me-
dalu – jeżeli ktoś zrobi pierwszy film nie-
udany, to może to być jego ostatni film.
Podjąłem duże ryzyko, wracając do tego 
tekstu po latach. W końcu byłem uwa-
żany za obiecującego reżysera, który 
po filmach telewizyjnych czeka na de-
biut fabularny. A gdyby się nie udało, nie 
byłbym już obiecujący, tylko przegrany… 
Mam dużo szczęścia. Odbierając nagro-
dę, chciałem się trochę usprawiedliwić, 
bo w Gdyni już byłem, a poza tym te siwe 
włosy… Mam nadzieję, że teraz młodzi 
reżyserzy będą mieć szansę na debiut ki-
nowy trzy, cztery lata po szkole, a nie jak 
ja, w wieku 44 lat.

Teraz, kiedy jest i wizytówka, i nagro-
dy, a i branża się zmienia, zamierza 
pan wrócić do niedokończonych pro-
jektów, jak film „Urwisko”?
Mam aktualnie cztery projekty – to taka bran-
ża, że nie można się nastawiać tylko na jeden 
film… Akurat „Urwisko” nie jest tym, który 
chciałbym najbardziej zrobić – on już się tro-
chę przeleżał. Dobrze jest, jeśli reżyser kręci 
w Polsce jeden film na trzy lata – mnie może 
się udać zrobić kolejny już w przyszłym roku. 
Teraz „Drzazgi” pojeżdżą na festiwale zagra-
niczne, jestem też ciekawy konfrontacji z wi-
dzem, który na film wybierze się do kina.

W „Drzazgach” możemy zobaczyć inny 
Śląsk niż ten pokazywany przez więk-
szość filmowców. Przełamuje pan ste-
reotyp biednego regionu, który kojarzy 
się z familokami i dziećmi biegającymi 
po błocie…
Scenariusz powstał w 2002 roku, wtedy prak-
tycznie nie było filmów śląskich. Fala przy-
szła 3 lata temu, kiedy na festiwalu w Gdyni 
było siedem filmów o Śląsku. Te produkcje 
utrwalały pewien stereotyp, którego ja nie lu-
bię. To tak, jakbyśmy o Warszawie opowiadali 
tylko przez pryzmat trzech ulic na Pradze… 
Problemem na Śląsku nie jest bieda, bo lu-
dzie tu się mają lepiej niż gdzie indziej – gdy-
bym chciał robić film o biedzie, pojechałbym 
na wschód Polski. Tutaj ludzie chcą się ko-
chać, przyjaźnić, przeżywają swoje mniejsze 
lub większe życiowe dramaty. O tym chcia-
łem opowiedzieć, pokazując historie trójki 
bohaterów, którzy szukają swojego miejsca 
w życiu. Zwyczajne historie o zwyczajnych 
ludziach…

Takie opowieści o zwyczajnym szaleń-
stwie, jak u Zelenki. Pan lubi czeskie 
kino?
Bardzo lubię, bliżej mi do Ostrawy niż 
do Warszawy. Historie bohaterów chciałem 
opowiedzieć w tonacji śląskiej, a ona nie jest 
taka poważna – bliżej nam właśnie do Cze-
chów, którzy mieszają sytuacje smutne z we-
sołymi, mają dystans do siebie. Nie chciałem 
patosu, ale żeby ludzie się i pośmiali, i wzru-
szyli… Film jest dla widza, on nie ma reali-
zować mojej wewnętrznej traumy czy po-
móc mi w rozwiązaniu moich problemów 
psychicznych.

Swoje życie dzieli pan pomiędzy Ka-
towicami i Warszawą. To dwa różne 
światy?
Chcąc pracować w tym zawodzie, trze-
ba tam mieszkać. Od kilku lat mam dwa 
domy. Nie jestem reżyserem, który uciekł. 
Nienawidzę określenia, że się wyrwałem 
– ja się z niczego nie wyrywałem, Śląsk 
to fajny region. Po prostu nie mogłem tu-
taj robić filmów. Gdybym mógł, to bym 
pewnie nie wyjeżdżał. Moje życie war-
szawskie to życie zawodowe, rodzinne jest 
na Śląsku. Ostatnio bardzo dużo pracowa-

łem, na życie prywatne pozostawało nie-
wiele czasu…

Nie tylko „Drzazgi” wejdą teraz 
na ekrany kin, ale 29 września była 
też premiera teatru telewizji „Rodzin-
ny show”. Pan ma kilka przedstawień 
na swoim koncie. Czy dzisiaj, gdy teatr 
przez wielu uważany jest za elitarną 
rozrywkę, takie projekty mają sens?
Myślę, że mają bardzo głęboki sens. Teatr te-
lewizji ma ogromną tradycję w naszym kraju, 
poza tym może dotrzeć do znacznie większej 
grupy odbiorców. To ważne, bo działalność 
teatralna jest obecnie ograniczona do dużych 
ośrodków miejskich. Ale z drugiej strony po-
wstają teatry prywatne, często w miejscach, 
gdzie były małe kina. Tam jest dużo młodych 
ludzi, którzy uwielbiają reżyserów, takich jak 
Jarzyna czy Klata…

Czyli teatr ma się dobrze w Polsce?
Wbrew pozorom tak, nawet lepiej niż polskie 
kino. Recenzenci postawili na teatr, a pol-
skie filmy rzadko ktoś chwali. Teatr telewizji 
ma się gorzej, bo każdego roku powstaje co-
raz mniej spektakli.

Nie znam słupków oglądalności, ale 
chyba nie jest z tym najlepiej.
Wiadomo, że jak porównamy teatr telewizji 
z „M jak miłość”, to polegniemy, ale gdyby 
w telewizji miały być tylko telenowele, tańce, 
śpiewy… Dobrze, że jest teatr, że są filmy do-
kumentalne, że parę ambitniejszych enklaw 
istnieje.

Reżyserował pan niektóre seriale – 
„Kryminalnych”, „Na dobre i na złe” …
Nie wstydzę się tego. Chciałoby się tylko ro-
bić filmy, teatry telewizji, ale nie ma zbyt wie-
lu takich możliwości, szczególnie, gdy jest się 
przed debiutem. O serial nigdy nie zabiega-
łem, dostałem propozycję, to co zrobiłem 
spodobało się, więc przychodziły kolejne. 
Miałem to szczęście, że robiłem seriale wy-
sokobudżetowe, podczas kręcenia odcinków 
dużo się nauczyłem, pracowałem ze zna-
komitymi aktorami – wielu z poznanych 
na planie serialu zagrało potem u mnie w fil-
mie. Poza tym trzeba z czegoś żyć – jak się 
mieszka pod mostem i się nie ma telefonu, 
to już żadna propozycja się nie pojawi.

W jednym z wywiadów powiedział 
pan, że lubi przekładać życie na litera-
turę.
W większości filmów i przedstawień byłem 
autorem lub współautorem scenariuszy. Nie-
którzy wolą pokazywać rzeczywistość w ca-
łości wykreowaną w studio. Mnie bliższe jest 
kino Kieślowskiego, który odbijał rzeczywi-
stość – inspiracją było życie, prawdziwi lu-
dzie, podpatrzone sytuacje. Można czerpać 
z innych filmów, z mediów, z bujnej wy-
obraźni. Ja wolę z życia.

ROZMAWIAŁA: MARIETTA STEFANIAK

TT ROZMAWIA Z MACIEJEM PIEPRZYCĄ

Najlepsze scenariusze 
pisze życie

Maciej Pieprzyca (po lewejw) „Drzazgi” kręcił m.in. w Tychach.

MOJA CÓRECZKA 
JEST SPOKOJNA, 

MAŁO PŁACZE, CAŁY 
CZAS JEST BLISKO 
MNIE, CZUJE BICIE 

MOJEGO SERCA. 
TO JĄ USPOKAJA. 

W CZASIE, KIEDY INNE 
MALUCHY PŁACZĄ, 

MOJA ZUZIA MOŻE SIĘ 
UCZYĆ I POZNAWAĆ 

ŚWIAT – MÓWI SABINA 
STANISZEWSKA.

Beata Kurek
b.kurek@twojetychy.pl

P ani Sabina, podobnie jak inni 
rodzice zrzeszeni w Klubie 

Kangura, nosi swoją córeczkę w chu-
ście. – Włożyłam Zuzię do chusty 
gdy skończyła dwa tygodnie. Teraz 
ma 14 miesięcy. I cały czas ją no-
szę. Nie wyobrażam sobie, by moje 
dziecko miało leżeć w łóżeczku, sa-
motne, opuszczone – mówi. – W na-
szym kraju panuje dziwny zwyczaj 
separacji dzieci od matek. Tymcza-
sem na całym świecie dzieci nosi się 
w chustach, to całkowicie natural-
ny sposób. Dziecko jest wyciszone, 
cały czas czuje bliskość mamy. Gdy 
jest malutkie – spokojnie sobie śpi. 
A starszak może się rozglądać, swo-
bodnie poruszać rączkami, nóżka-
mi, odchylać się i zerkać, poznawać 
świat z perspektywy rodzica. Dziec-
ko w prawidłowo zawiązanej chuście 
nie jest skrępowane, jest też całkowi-
cie bezpieczne. Na pewno nie wy-
padnie – uspokaja pani Sabina.

Do sklepu i w domu
Chusta jest bardzo wygodna 

– tak dla dziecka, jak i dla mamy. 

Wysokie krawężniki nie stano-
wią problemu, podobnie wąskie 
przejścia, robienie zakupów i po-
ruszanie się między sklepowymi 
półkami, schody, ciasne windy, 
podróże autobusem... – Mama 
ma cały czas wolne ręce. Na do-
datek, środek ciężkości jest tak 
rozłożony, że nie czujemy, że no-
simy dziecko. Mamy raczej wraże-
nie, że to nam przybyło kilka ki-
logramów więcej – śmieje się pani 
Sabina. – Chusta równo rozkłada 
ciężar dziecka na ramiona rodzi-
ca. Małe dzieci nosimy z przo-
du, na brzuchu i biodrze, starsze 
na plecach. W chuście możemy 
nosić nawet trzylatki. Znam też 

DZIECI NOSZONE W CHUSTACH SĄ SPOKOJNIEJSZE I LEPIEJ SIĘ ROZWIJAJĄ. RODZICE MAJĄ LEPSZY KONTAKT 
Z POCIECHAMI I ZAWSZE WOLNE RĘCE – PRZEKONUJE KLUB KANGURA
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Jak motać:

JOANNA KŁAP, fizjoterapeuta:
Tak jak każdy sprzęt przeznaczony dla dzieci, chusta 

ma swoje wady i zalety. Stosując ją trzeba wykazać się dużą roz-
wagą i ostrożnością. Oczywiście jest wygodna. Mama ma więcej 
swobody i wolne ręce, a jednocześnie dziecko jest cały czas bli-
sko niej. Wszystko jest w porządku, gdy chustę stosuje się chwi-
lowo. Niestety, nieświadomi i zestresowani nowymi „obowiąz-
kami” rodzice często o tym zapominają. W rezultacie dziecko 
stale leży lub siedzi w chuście. To niestety może mieć złe kon-
sekwencje dla jego prawidłowego rozwoju ruchowego.Wzrasta 
ryzyko wystąpienia m.in. asymetrii ułożeniowej i opóźnienia 
rozwoju motorycznego dziecka. Chusta nie może być jedy-
nym i głównym sposobem noszenia i trzymania małego dziec-
ka. Trzeba mieć świadomość, że najlepsze dla niemowlaka jest 

odpowiednie łóżeczko (bez osłonek i baldachimów, które ogra-
niczają dostęp bodźców z otoczenia) z dobrze dobranym ma-
teracem i poprostu... podłoga, na której nasza pociecha może 
swobodnie uczyć się podnoszenia główki, podporu na kończy-
nach górnych, przetaczania i obrotów, siadania, raczkowania 
itp. Ostateczny wybór należy jednak do rodzica... Pamiętajmy, 
że dziecko wyposażone w nadmiar sprzętu (np. chodziki, foteli-
ki, leżaczki) wcale nie będzie się szybciej i lepiej rozwijało.Wręcz 
przeciwnie możemy niechcący wyrządzić mu krzywdę.

AGNIESZKA ŻYTKOWSKA, psycholog:
Chusta jest ciekawym rozwiązaniem, jest bardzo przy-

datna, zwłaszacza w ciągu pierwszych trzech miesięcy życia 
dziecka. Mamom daje większą pewność siebie i większy spo-

kój, mogą mieć cały czas maluszka przy sobie, wiedzą czy nic 
złego się nie dzieje. Są też wygodne w czasie karmienia piersią, 
zwłaszcza w publicznym miejscu, skrywają malucha i mamę 
przed wścibskimi spojrzeniami. Dziecku dają poczucie bezpie-
czeństwa, zapewniają naturalne ułożenie, to takie „przedłużenie 
brzucha mamy”. Ale pamiętajmy, że dziecko nie może przeby-
wać w chuście przez cały dzień. Powinno uczyć się samodziel-
ności, własnej odrębności, samouspokajania. Dziecko, które 
będzie spędzać w chuście całe dnie, może bać się samotności. 
Chusta nie może zastąpić przytulania, ale również przebywania 
w łóżeczku czy w wózku. Pamiętajmy, że nie wszystkie dzieci 
mogą być noszone w chustach (przeciwwskazania to m.in. pro-
blemy ortopedyczne, silna asymetria, silny refluks żołądko-
wo-jelitowy, zaburzenia neurologiczne).

Kluby Kangura to spotka-
nia rodziców, którzy noszą 
swoje dzieci w chustach 
oraz osób zainteresowa-
nych tematem świadome-
go rodzicielstwa. Działa-
ją m.in. w Bielsku-Białej, 
Cieszynie, Chorzowie, Tar-
nowskich Górach, Warsza-
wie, Wrocławiu.
Członkowie klubów pro-
mują ideę noszenia dzieci, 
pokazują jak bezpiecznie 
wiązać chusty i je używać, 
przybliżają tradycje nosze-
nia w Polsce i na świecie. 
Rodzice mogą przymierzyć 
siebie i dziecko do chus-
ty, zobaczyć różne rodzaje 
chust i nosideł, wypróbo-
wać różne techniki nosze-
nia i znaleźć odpowiednią 
dla siebie.
W czasie spotkań można 
też porozmawiać na tematy 
związane z wychowywa-
niem i pielęgnacją dzieci.

klub kangura

æ Noworodek noszony w chuście jest spokojny, bo czuje bicie 
serca mamy, która swoją bliskością upewnia malucha, że ota-
czający go świat jest mu przyjazny.
æ Ruch w trakcie noszenia w chuście stymuluje błędnik, wspo-
magając rozwój zmysłu równowagi.
æ Dziecko aktywnie uczestniczy w życiu rodziców: widzi to, 
co oni widzą, słyszy to, co oni słyszą. Noszone dzieci są włą-
czone w świat rodziców, bo wykonują z nimi codzienne czyn-
ności. 
æ Noszenie w chustach może być dobrym sposobem na atak 
kolki – chusta daje ulgę dziecku (lekki masaż i działanie cie-
płem) oraz rodzicom (odciążenie rąk zmęczonych długim no-
szeniem).
æ Rodzice noszący dzieci w chustach mogą czytać, sprzątać, 
gotować obiad, robić zakupy, pisać na komputerze, bawić się 
ze starszym dzieckiem, chodzić po górach – i to wszystko ma-
jąc cały czas przy sobie dziecko.

OPRAC. NA PODSTAWIE WWW.KLUBKANGURA.PRV.PL

czy wiesz, że...

rodziców, którzy mają cztero, 
pięcioletnie dzieci, chore, z nie-
dowładem kończyn, i też noszą 
je w chustach.

Zrób to sam...
Chustę można kupić w skle-

pie albo przez internet, wybór 
jest ogromny. Te sklepowe są 
wykonane z wytrzymałych ma-
teriałów, tkane skośnokrzyżowo, 
dzięki czemu chusta odpowied-
nio pracuje, układa się, dziecko 
się nie poci. Za taki sprzęt trzeba 
jednak sporo zapłacić, nawet 400 
złotych.

Ale chustę można też zrobić 
samemu – wystarczy bawełniana, 
przewiewna tkanina o wymiarach 
5 metrów na 70 centymetrów. 
Można ją nosić na kilka sposobów 
– przez jedno ramię lub na dwa 
ramiona, dziecko można ukła-
dać przodem do siebie, na brzu-
chu rodzica, na jego biodrze albo 
plecach.

Początki 
skomplikowane...

Sposobów wiązania chust 
jest kilka, wszystkie jednak wy-

magają trochę wprawy, a na po-
czątku pomocy jeszcze jednej 
osoby. W ramce obok prezen-
tujemy jedną z metod motania 
– tzw. kieszonkę.

By chusta służyła dobrze 
i nam, i dziecku, trzeba pamię-
tać o kilku podstawowych za-
sadach:

æ musi być zawiązana cia-
sno, tak, by nie trzeba było 
podtrzymywać dziecka rękami,

æ musi być dostatecznie 
dociągnięta – maluch powi-
nien być przytulony do rodzica, 
między dzieckiem i mamą nie 
może być wolnej przestrzeni, 
tylko wtedy chusta utrzymuje 
naturalną krzywiznę rosnącego 
kręgosłupka,

æ kolanka dziecka powin-
ny znajdować się na wysoko-
ści pępka, ugięte i lekko od-
wiedzione na boki, w pozycji 
„żabki” (zabezpiecza niewy-
kształcone jeszcze stawy bio-
drowe),

æ dziecko musi znajdować 
się dość wysoko, na tzw. wyso-
kości „całusa w czółko”,

æ dobrze zawiązana chus-
ta nie uwiera i nie boli w czasie 
noszenia, równomiernie obcią-
ża ramiona, plecy i brzuch,

æ w chuście można nosić 
dziecko na wiele sposobów, 
zmieniać jego pozycję w zależ-
ności od potrzeb.

W hacce...
EDYTA WITEK, 73 lata:

Wychowałam czworo dzieci i wszystkie nosi-
łam w hacce. Była to duża wełniana chusta, którą 
moja mama zrobiła na drutach. Przed wojną i po 
wojnie, kiedy nie było wózków, wszystkie kobiety 
nosiły dzieci w hackach. Były bardzo wygodne, jak 
się szło do sklepu, kościoła albo do pracy w polu. 
Najpierw nosiłam tak moją młodszą siostrę, a po-
tem dwie córki. Pamiętam, że czasie wojny kilka 
razy musieliśmy uciekać przed nalotami, czy woj-
skiem. Kto by wtedy zabierał wózek? NOT. LS

Aleksandra Szpura z miesięcznym Piotrusiem zawiązanym 
w elastyczną chustę kołyskę.

W miniony piątek do Miejskiej Biblioteku Publicznej przyjechały mamy zrzeszone w bielskim 
Klubie Kangura. W czasie spotkania pokazywały, jak wiązać chusty. Na zdjęciu Beata Nowak (z 
lewej) z 4-miesięczną Anią, uczy Alinę Solik, mamę 15-tygodniowego Karolka, zawiązać chustę 
kieszonkę.

1.  Rozciągamy chustę z przodu owijając 
nią brzuch.
2.  3. Krzyżujemy na plecach, a końce 

przerzucamy na ramiona tak, by zwisały 
z przodu ku ziemi.
4.  Wkładamy dziecko do chusty.
5.  Naciągamy krawędzie.
6.  Łapiemy dwie części chusty z obu stron 

i naciągamy tak, by odpowiednio otuli-
ły dziecko. Jeśli maluszek nie potrafi jesz-
cze siedzieć, trzeba schować jego ramionka 
i kark do chusty – musi mieć podparcie.
7.  Pasy krzyżujemy pod pupą dziecka...
8. ....a następnie zawijamy je na plecy, ro-

bimy klasyczny supeł. Kieszonka gotowa.

Sabina Staniszewska prezentuje sposób 
wiązania chusty w tak zwaną Kieszon-
kę. Przeznaczona jest do noszenia dzieci 
w pozycji pionowej, od urodzenia do około 
szóstego miesiąca życia.
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